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Jutro obchodzimy uroczyście 62 rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej. Oto właśnie pierwszy dzień rewolucji 
przedstawiony przez artystę-malarza A. Płotnowa, na obrazie „Aurora”. Na następnych stronach tego numeru 
znajdziecie dwa interesujące artykuły, mówiące o dniu dzisiejszym, o przyszłości tak odległych od siebie miejsc, jak 
leżący na północy — historyczny Leningrad i południowa Turkmenia. „,Zatrzymać morze” (str. 2) |. Kowalkowskie- 
go i „Moje spotkanie z Kara-Kum" (str. 4—5) M. Jaworskiej — omawiają sprawy, o których warto wiedzieć. 


Na razie — projekt... 


"_ WĘGIEL 
POPŁYNIE 
RUROCIĄ- 

GIEM 

. zSyberii 
do Kuźniecka 


ZSRR (PAP). Specjaliści radzieccy 
zakończyli prace nad projektem ruro- 
ciągu do transportu węgla ze złóż sy- 
beryjskich do silnie uprzemysłowio- 
nego okręgu kuźnieckiego. Rurociąg 
ten, o przewidywanej długości ok. 300 
km, pozwoliłby na przetransportowa- 
nie 4 mln ton węgla rocznie. Przemie- 
szczanie się węgla w rurach powodo- 
wałaby woda pod odpowiednim ciś- 

nieniem. Taki transport pozwala od- 
_ciążyć kolej i uniknąć ubytków, jakie 
nieuchronnie powstają, gdy węgiel 
prz się otwartymi wagonami. 
- Dlatego radzieccy technicy myślą już 


W ŁODZI OTWARTO KAWIARNIĘ 
MISIA USZATKA 


ŁÓDŹ. Pomygł stworzenia cukierni dla 
najmłodszych klientów zrodził się w dzie|- 
nicy Bałuty. Władze administracyjne za- 
proponowały oddziałowi gastronomii 
WSS „Społem” przejęcie dawnej kawiar- 
ni „Popularna”, cieszącej się niezbyt do- 
brą renomą. W ten sposób Łodzi przybyła 
cukiernia dla dzieci. Mali goście mają tu 
do wyboru różne smakołyki, ciastka, tor- 
ty, cocktaile mleczno-owocowe, galaretki. 


Zadbano także o efektowny wystrój wnę- 
trza zakupując kolorowe dziecięce 
mebelki. 

W konkursie dla najmłodszych, którzy 
sami wybrać mieli nazwę dla swej kawiar- 
ni, zwyciężyła Ania Michalska. Zapropo- 
nowała, by była to „Kawiarnia Misia 
Uszatka”. W nagrodę Ania otrzymała od 
oddziału gastronomii WSS „Społem” 
piękną lalkę i tort. (aw) 


Czytelnicy piszą 


Katrin, Doreen, Olaf 
— to nowi przyjaciele 


Mam nowych przyjaciół. Są to: Katrin, 


- Doreen i Olaf z Niemieckiej Republiki De- 
- mokratycznej. Koresponduję z nimi już 


trzy miesiące. Piszemy o swoich najcieka- 
wszych przeżyciach w szkole i w domu, 
przysyłamy sobie nawzajem drobne upo- 
minki. Postanowiliśmy, że spotkamy się 
podczas przyszłych wakacji, w pierwszą 
rocznicę poznania się. Bo z moimi nowy- 
mi znajomymi zaprzyjaźniłam się w sier- 
pniu, w Dziwnówku. Z początku odnosiliś- 
my się do siebie z nieufnością, ale trema 


szybko „pękła”. Przestały istnieć bariery 


językowe. Większość czasu spędziliśmy 
wspólnie: chodziliśmy do lasu, nawzajem 
uczyliśmy się popularnych polskich i nie- 
mieckich piosenek. Dzień rozstania - choć 
świeciło słońce — był dla nas smutny. 
Naszą przyjaźń podtrzymują teraz listy. 
Na pewno będzie trwała długo, pomoże 
nam nie tylko spotkać się podczas przy- 
szłorocznych wakacji, ale także nawzajem 
lepiej się zrozumieć. (bs) 


Beata Kozak, aleja Piastów 9/5, 
70-331 Szczecin 


500 milionów książek 
w ciągu roku wydaje 
„Dietskaja Litieratura” 
dla swoich 
najmłodszych 
czytelników 


WARSZAWA (PAP). O popularności 
książek Hanny Ożogowskiej, Adama 
Bahdaja czy Edmunda Niziurskiego 
wśród młodych czytelników nikogo 
nie trzeba przekonywać. 

Nie inaczej jest z literaturą młodzie- 
żową i dziecięcą w innych krajach. 
Młody moskwianin, czy londyńczyk 
równie chętnie czytają książki o swo- 
ich ulubieńcach, co polskie dzieci. Za- 
potrzebowanie na literaturę młodzie- 
żową i dziecięcą wzrasta. Świadczą 
o tym stale rosnące nakłady książek. 
Np. w Związku Radzieckim nakładem 
Wydawnictwa „Dietskaja Litieratura'* 
ukazuje się rocznie ponad 500 min 
egzemplarzy książek. 

Autorzy książek przeznaczonych dla 
dzieci i młodzieży starają się, aby speł- 
niały one oczekiwania wymagającej 
młodej publiczności. W tym też celu 
zorganizowano w Moskwie międzyna- 
rodową konferencję autorów z krajów 
Europy, Azji, Afryki, Ameryki i Austra- 
lil. Dyskutowano o kształcie literatury 
dla najmłodszych, o szacie graficznej 
tych poszukiwanych książeczek i ich 
ogromnej roli wychowawczej. (ml). 
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UCZESTNICY 

VI KONKURSU „AZYMUT-WĘGIEL” 
Quiz p.n, ,,O srebrną lampkę górniczą” | 
zamieścimy w najbliższym numerze czwa- 
rikowym, tj. 8.X1.br. 


DZIEŃ WOJSKA POLSKIEGO 
instruktorzy harcerscy 
OBGKODZILI W STOLICY 
TADŻYKISTANU - DUSZANBE 


W dniach od 9 do 21 października przebywała na terenie ZSAAR 
wycieczka instruktorów ZHP zorganizowana przez „Harctur”. Po- 
nad 30-osobowa grupa przebyła w surnie blisko 12 tys. km koleją, 
samolotami Aerofłotu i autobusarni „Sputnika”. Trasa wycieczki 
rozpoczętej w Moskwie, wiodła 
turystyki harcerskiej — przez południowe republiki Związku Ra 
dzieckiego: Tadżykistan, Turkmonię i Azerbejdzan 


po raz pierwszy w historii 


12 października — w Dzień Wojska Polskiego — byliśmy w stolicy 
republiki Tadżyckiej — Duszanbe. Na stoku wzgórz otaczających 
miasto, gdzie znajduje się pomnik poświęcony pamięci ofiar 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej 1941-45, delegacja nasza złożyła 
kwiaty u stóp wiecznie płonącego znicza. (jd) 


Fot. Jerzy Dąbrowski 


M =. 
+ Mg 


” 


Fot. J. Łopuszyński 


Dawno wystygł żar polan w ognisku i tylko znać jeszcze miejsca, 
gdzie półkolem stały namioty... Tak. Trochę smutno jest na stanicy 
jesienią. Ale mimo jesiennej pory stanica ostrowskiego hufca ZHP 
w Piaskach-Szczygliczkach nie jest pusta. Dzisiaj pracują na niej 
uczniowie ze Szkoły Podstawowej nr4 i Liceum Ogólnokształcące- 
go. A roboty jest dość — trzeba przejrzeć sprzęt przed zimą, 
porozkręcać półki, pociągnąć pokostem deski budynków. Bo stani- 
ca jest zupełnie nowa. Oddano ją do użytku w czerwcu tego roku. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


O tym trzeba pamiętać: 


W40LAT 
PO „SONDERAKTION 
KRAKAU” 


40 lat temu, 6 listopada o godzinie 12-tej 
w Collegium Novum Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie zebrali się profesorowie 
i pracownicy naukowi tej najstarszej polskiej 
uczelni oraz Akademii Górniczej. Przybyli, we- 
zwani, specjalnym zawiadomieniem, z którego 
wynikało, że odbędzie się wykład na temat stano- 
wiską Rzeszy wobec spraw polskiej nauki i uni- 
wersytetów. Stawiło się 183 profesorów, docen- 
tów, asystentów i innych pracowników nauko- 
wych. 

Zapowiedzianego wykładu nie było, nato- 
miast na katedrze znalazł sie przedstawiciel ges- 
tapo — Bruno Meuller, który oświadczył, że 
wszyscy zebrani tu z wyjątkiem kobiet są aresz- 
towani za zamiar podjęcia zajęć na UJ orazzato, 
że uniwersytet ten zawsze cechowało wrogie 
nastawienie wobec państwa niemieckiego. Za- 
skoczenie było ogromne — uczeni znaleźli się 
w podstępnie zastawionej pułapce. Wypchnięto 
ich na schody i w eskorcie policjantów z automa- 
tami i pistoletami w dłoniach, załadowano na 
ciężarówki, a następnie odstawiono do więzie- 
nia. Był to początek okupacji hitlerowskiej. Me- 
tody Hitlera i jego systemu nie były jeszcze 
znane, toteż aresztowani przypuszczali, że oku- 
panci chcą ich przetrzymać kilka dni, aby zapo- 
biec ewentualnej manifestacji młodzieży ocze- 
kującej na otwarcie roku akademickiego. Nie 
pojmowali, że sama chęć podjęcia nauki może 
być powodem aresztowania! Liczyli także na 
pomoc Hansa Franka, który miał nazajutrz przy- 
być do Krakowa. Wkrótce jednak znaleźli się 
W obozie koncentracyjnym. 

Wiadomość o krakowskiej akcji aresztowania 
profesorów, która przeszła do historii pod nazwą 
„Sonderaktion Krakau” — odbiła się szerokim 
echem po świecie. Interweniowali uczeni z wielu 
krajów; trzeba pamiętać, że był to listopad 1939 
roku, a hitlerowskie Niemcy znajdowały się 
w stanie wojny jedynie z Anglią i Francją. Zapro- 
testowali nawet niektórzy profesorowie niemiec- 
cy, natomiast Hans Frank pisał: ,„kłopoty, jakie 

mieliśmy z profesorami krakowskimi były okro- 
pne. Gdybyśmy tu załatwili tę sprawę, miałaby. 
ona inny przebieg. Dlatego usilnie proszę panów 
— zwracał się do gestapo Hans Frank — aby 
nikogo więcej nie odstawiać do obozów koncen- 
tracyjnych do Rzeszy, lecz tu na miejscu prze- 
prowadzać likwidację.” 

W wyniku nacisków dyplomatycznych pierw- 
sza grupa najstarszych wiekiem uczonych zosta- 
ła zwolniona z obozu w lutym 1940 roku. Dwu- 
dziestu profesorów jednak nie doczekało tego 
momentu — zginęli, lub umarli z wycieńczenia, 
wielu zmarło w parę tygodni po zwolnieniu. 

Od 22 października br. w Collegium Novum 
trwały trzydniowe obrady pt. „„Uniwersytety iin- 
ne ośrodki naukowe na obszarze wpływów 
państw osi 1938 — 1945”. Nato międzynarodowe 
kolokwium przybyło ponad 100 uczonych z Eu- 
ropy i Ameryki, Organizatorem był Instytut His- 
torii UJ i Komitet Nauk Historycznych PAN. 
Obradom toczącym się pod patronatem prze- 
wodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłoń- 
skiego przewodził Henri Michel, stojący na cze- 
le Międzynarodowego Komitetu Historii II Woj- 
ny Światowej. W czasie obrad otwarto wystawę 
pt. „Uniwersytet Jagielloński w latach okupacji 
hitlerowskiej 1939-1945. Referaty i dyskusje 
koncentrowały się wokół problematyki ruchu 
oporu uczonych w krajach dotkniętych okupacją 
hitlerowską i wpływami faszyzmu. (ag) 


Wróg rodzi się kilka tysięcy kilometrów 0d miejsca, w które później 
uderza; Zanim jednak narażeni na jego cosy fudztegoodkryli, szukał 
blisko siebie. Spogłądali na niebo, widzieli pędzące po nim z zachodu 
chmury | często. ucieka przed zalewającą ulicę | domy wadą. 


szystkiemu winien 

jest zachodni wiatr 

twierdzono — to on 
podnosi wielką falę na morzu 
i wpędza ją do rzeki. Tu gdzie zde- 
rza się słona woda ze słodką, spię- 
trza się i zalewa miasto. Co tu zro- 
bić, żeby jakoś tę rzekę „namówić”, 
aby nie stawiała takiego oporu mo- 
rzu? | wymyślono! Zbudowano ka- 
nał — jakby zapasowe ujście rzeki. 
Kiedy to zrobiono? Już na samym 
początku powstawania miasta. Bo 
stało się tak, że zaledwie w dwa 
miesiące od decyzji o jego budowie 
w 1703 r., woda porwała cały mate- 


Zatrzymanie 
morza 


riał budowlany zgromadzony nad 
brzegami rzeki. Czas wyjaśnić, że 
miasten: *ym jest Leningrad, a rzeka 
nazywa się Newa. Drugie ujście rze- 
ki nie spełniło pokładanych w nim 
nadziei, powodzie dalej przycho- 
dziły nagle, zabijały ludzi i rujnowa- 
ły miasto. Przekonano się też, że 
oskarżony o ich powodowanie za- 


chodni wiatr, trzeba uniewinnić 
Powodzie zdarzały się równiez 
w dni bezwietrzne, a nawet i wiedy, 
gdy wiatr wiał z kierunku zgodnie 
ź prądem rzeki, pomagając Jej 
w walce z wysoką falą atakującą 
miasto z Zatoki Fińskiej. Wiąc co 
jest przyczyną powodził 

Minęło przeszło 100 lat zanim 
uczonym udało sją wreszcie ziden 
tyfikować wroga. Przyczyną lenin 
gradzkich powodzi jest rzeczywie 
cie wiatr, ale wcale nie zachodni 
stwierdzili. Ten wiatr nazywa się 
cyklon 1 rodzi się aż w okolicach 
tslandii. Tam właśnie, gdzie Ciepłe 
wody oceanicznego prądu Golfs 
trom zderzają się z zimnymi polar 
nymi wodami, rodzą się « yklony. 54 
to bardzo silne wiatry obejmujące 
swym zasięgiem całą północną Fu 
ropę. W centrum cyklonu tworzy 
się głęboki niż baryczny obnize 
nie ciśnienia, co działa jak ogromna 
pompa ssąca, która zasysa znajdu- 
jącą się pod niqwodę tworząc jakby 
wzgórze. Gdy coś takiego zawędru 
je nad Baltyk, tego morskiego garbu 
osiągającego wysokość zaledwie 
około 10 centymetrów, a powierz 
chnię kilkuset kilometrów, nawet 
nie widać. Of, jest sztorm. Ale gdy 
cyklon najedzie na wschodnią 
część Bałtyku, zaczyna się robić 
ciasno, a w Zatoce Fińskiej już te 
wędrujące masy wody mają miejsca 
bardzo mało. Więc zaczynają się 
piętrzyć, z centymetrów robią się 
metry i szybkość ich jest coraz wię- 
ksza. A co jest w końcu zatoki? 
leningrad. Rozpędzone morze 
wpada do nie mogącej się oprzeć 
Newy z szybkością pociągu — 60,80 
km na godzinę i już razem z rzeką 
wspólnie uderzają na miasto. 


ak było już 244 razy od chwili 

powstania Leningradu, ostat- 

nio 14 września br. Teraz mie- 
szkańcy miasta są już w lepszej sy- 
tuacji niż ich przodkowie — są os- 
trzegani o zbliżającej się fali. Ze 
stacji obserwacyjnych w Tallinie, 
Narwie, na wyspach Zatoki Fińskiej, 
ostrzeżenia docierają do Leningra- 
du kilka godzin przed falą. Wtedy 
radio i telewizja przerywają pro- 
gram i ogłaszają komunikat ostrze- 
gawczy dla ludności. Ale ostrzeże- 
nie, nie znaczy zabezpieczenie 
Miasto przed powodzią nie może 
uciec i stąd wielkie straty. Nie może 
uciec... a jak może się bronić? Jak 
zatrzymać to morze utrudniające 
również rozbudowę miasta. Tak 
bowiem jest, że Leningrad choć jest 
portem, to ze strachu przed tymi 
nagłymi falami, musiał odsunąć się 
od morza. Obecnie, gdy nowoczes- 
na technika pozwala już budować 
nawet w najtrudniejszym terenie, 
zdecydowano, że na podmokłych 
wybrzeżach Zatoki Fińskiej powsta- 
nie ciągnąca się na przestrzeni 30 
km Morska Fasada Leningradu, na 
którą złożą się mieszkalne dzielnice 
wysokościowców. Taką decyzję 
można już było podjąć... 

Dlaczego dopiero teraz? Bo 
miasto postanowiło położyć kres 
napaściom islandzkiego „wroga”. 
Postanowiło zatrzymać uderzenia 


morza potężną tarczą. Prace badą 
wcze i projektowe Irwające od wie 
lu lat, dały wreszcie efekt Opraco 
wano projekt zabezpieczenia Lem 


nęradu, który w sierpniu br. uzyskał 
aprobatą najwyższych wladz. W ro 
ku 1980 zaczyna się jedna z najam 
bitniejszych i najciekawszych buy 


dów morskich na świecie: budowa 
lamy, która przegrodzi Zatokę Fiń 
«ką. Tu morzu postawi się znak 
„stop”. Jaka będzie ta tama? Od 
dajmy głos Jerzemu Kakowskiemu, 
który w korespondencji ze Związku 
Radzieckiego pisał 


„Kamienno-ziemna zapora mieć 
będzie 25 189 m dlugości. Od asie 
dla Gorskaja na przesmyku Karol. 
skim poprzez wyspę Kotlin (na któ 
rej znajduje się Kronsztadt) biec 
ona będzie do miasta Łomonosow 
znajdującego się na zachód od Le 
ningradu. Zapora szerokości 15 
m i wysokości 6 m nad powierzch 
nią wody nie będzie zwyklym wą 
łem lecz szczególnym kompleksem 
inżynieryjnym, na który skladać sę 
będzie 11 
obiektów, dwa przepusty dla stat 
ków (o szerokości 200 m i 110 m 


kamienno-ziemnych 


w zaleźności od wielkości statków 
oraz 64 przepusty dla przerniesz 
czania się wody (każdy o szerokości 
24 m). Centralny punkt dyspozytor 
ski znajdować się będzie na wyspie 
Kotlin. Gdy do punktu tego dotrze 
ze stacji obserwacyjnych ostrzeże. 
nie, iż na zatoce powstają dlugie 
fale zagrażające miastu - automaty 
czne urządzenia zamkną wszystkie 
przepusty (dla wody i dla statków) 
i jednolita zapora przegrodzi drogę 
napędzanej przez wiatr wodzie. 


Budowniczowie będą musieli 
wykonać prace ziemne wielkości 12 
mln m sześć. i to w warunkach 
bardzo trudnych, ułożyć 26 mln 
m sześc. ziemi i kamieni, 2 mln 
mln m sześc. i to w warunkach 
zmontować 40 tys. ton konstrukcji 
żelazobetonowych. Prace rozpo 
czną się przy brzegach oraz na wy- 
spie Kotlin. Plan określa nie tyłko 
budowę samej zapory. Jej szczytem 
biec będzie sześciopasmowa szosa, 
która stanie się częścią leningradz 
kiej obwodnicy szybkiego ruchu. 
By nie hamować ruchu, pod dwoma 
przepustami dla statków zbudowa- 
ne zostaną tunele, a nad 64 prze 


pustami dla wody — mosty 


to zbuduje zaporę? Mówi się 

już, że przede wszystkim mło- 

dzież. Po wielkich komsomol- 
skich czynach, które przeszły do 
historii albo jeszcze trwają, jak za- 
gospodarowanie ugorów, czy bu- 
dowa BAM-u, Bajkalsko-Amurskiej 
Magistrali, nowe zadanie — zatrzy 
manie morza, będzie dziełem, któ- 
re przejdzie do historii światowych 
osiągnięć inżynieryjnych. A kiedy 
będzie ostatnia powódź? Cóż, do- 
kładnie nie wiadomo. Jedno jest 
pewne: start do budowy zapory 
w 1980 r., osiągnięcie mety w 1990. 
A wtedy zrodzony nad Islandią cy- 
klon, może sobie wędrować gdzie 
chce, również do Zatoki Fińskiej. 


JERZY KOWALKOWSKI 


> Sa) 

Mieszka nade mną. Możemy się widywać w każdej chwili i wszystko o niej wiem. 
Teraz Zosia uczy się na pamięć, ,,Ody do młodości”. Niesporo jej szło, więc póki co 
obejrzała sobie dziennik w telewizji. Aktualne wiadomości wywołały u niej taką burzę 
mózgu, że ta burza gwałtownie spadła z drugiego piętra wprost na mnie: 

- Ten nasz wieszcz to nierealny facet! Myśli, że można świat wspaniale urządzić, 
wystarczy tylko, aby się ludzie przyjaźnili, aby przestali być egoistami... Ecie, pecie, 
dziś zupełnie nie do przyjęcia. Oglądałaś dziennik, słyszałaś, że USA planuje wydać 
jeszcze 40 miliardów na zbrojenia? I co tu mówić o przyjaźni między narodami... 

- Nie plącz Mickiewicza w amerykańskie zbrojenia i dlaczego mam nie wierzyć 
w przyjaźń? — zadałam Zosi retoryczne pytanie. — Jeśli chcesz wiedzieć, to właśnie 
dopiero w epoce Oświecenia przyznano intymnemu uczuciu przyjaźni znaczenie 
społeczne. Od tego czasu mówi się o przyjaźni nie tylko jednostkowej, np. Jasia 
z Kasią, ale i o przyjaźni całych narodów. A rewolucyjne ruchy XIX stulecia wiązały 
ideę przyjaźni narodów z postępowymi hasłami społecznymi i wówczas też zrodziła się 
solidarność narodów. ,,Za waszą i naszą wolność” wypisano na sztandarach, a Polacy 
byli tej idei szczególnie wierni nawet i w ostatniej wojnie. Czy wam o tym w szkole nie 
mówią? 


SĄSIADKA I CAŁY ŚWIAT 


— Nie czepiaj się szkoły, a weź na zdrowy rozum: świat jest olbrzymi, żyje na nim 
miliardy ludzi, są państwa o różnych ustrojach, różnej zamożności, są różne poglądy 
społeczne, polityczne, wreszcie różne religie, są ludzie zaborczy, zachłanni, a nawet 
całe państwa. Chcą odbierać innym, aby mieć jeszcze więcej i co tu mówić o przy- 
jaźni... E 
— No tak, ale jednocześnie przyjaźń między narodami, solidarność ludzi krzywdzo- 
nych mimo wszystko tworzy siłę, materialną siłę. W końcu socjalizm, rewolucja 
październikowa... 

- Może powiesz, że ta rewolucja odbyła się pokojowo? Do dziś by robotnicy 
dyskutowali z właścicielami fabryk... Nie, ja długo myślałam, nie widzę sposobu na to, 
aby wszyscy właśnie teraz zmądrzeli. r 

— Świat jest skomplikowany, ludzie są różni, ale to nie przeczy temu, że jakaś idea, 
gdy opanuje masy, może się stać siłą materialną. Sądzę, że idea pokoju, przyjaźni 
między narodami może również stać się taką siłą i zapobiec wojnie. Nie szkodzi, że 
istnieją różnice ustrojów, różnice między ludźmi — przyjaźń wymaga tolerancji, nie ma 
przyjaźni bez tolerancji. Europejczycy, a zwłaszcza mieszkańcy Ameryki Północnej 
mają tzw. konsumpcyjny stosunek do życia: przywiązują dużą wagę do własnej 


pacz „ do gromadzenia rzeczy, pieniędzy. Istnieje też na świecie, zwłaszcza na 
a schodzie, inny styl życia, z czego innego ludzie czerpią radość, np. ze ściślejszego 
ontaki tu z przyrodą, ze sztuką, ze związków przyjaźni, z zadumy nad światem, 


wśród ludzi znajdujących się w skrajnej nędzy w Indiach. Jeśli są jeszcze tacy ludzie, 
jeśli są inni, którzy ich doceniają -jest to pocieszające. Ciągle jeszcze zbyt mało wiemy 
o życiu, kulturze, obyczajach ludzi spoza naszego kręgu kulturowego, spoza Europy. 
Ale już coraz częściej — również dzięki telewizji — mąci nam spokojny sen świadomość, 
że istnieją miliony głodnych, bezdomnych, skrzywdzonych. Czy idea przyjaźni 
zekić solidarności z cierpiącymi stanie się taką siłą, która przekształci stosunki 
połeczne, zapewni „wszystkim pokój — nie wiem. Sądzę jednak, że świat mogą 
pz tylko ludzie wrażliwi, zdolni do tej przyjaźni, solidaryzujący się ze skrzyw- 
nymi ŻE cj od ich o, rasy, narodowości, kultury, obyczajów, 
przekonań e i poglądów politycznych. I takich i "ję szczęście 
coraz więcej. Musi ich być coraz więcej... 00 owdkgągy 
E Uff, ać szły nie Einsteinem, ale Zweisteinem, Dreisteinem, żeby pojąć nasz 
zwariowany . Lecę się u Ody”. A insteii ie j lyśliłam, 
gdzieś zasłyszałam. Cześć! kżoać Wok 


BARBARA TYLICKA 


A O 0 0 EA 


SZYMAŃSKI 


zielone Światło 


Wspomnienie zabaw elektryczną 
kolejką. Nie, żaden zuczniów tej szkoły 
nie przyznałby się, że decyzję o podję- 
ciu nauki właśnie tu podsunęła mu 
może pamięć o urokach dziecinnej 
zabawy, 

Są poważni — mówią o swoim zain- 
teresowaniu pracą kolei o znaczeniu 
komunikacji dla życia kraju, przytacza- 
ją przykłady, dane statystyczne. A naj- 
chętniej określają swoją szkołę tak: 
„tu uczymy się wykonywać bardzo 
odpowiedzialny zawód wymagający 
szybkich, zdecydowanych,  właści- 
wych decyzji!” — to zdaniem uczniów 
Zespołu Szkół Zawodowych Dyrekcji 
Generalnej Przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państwowe" — najlepsza for- 
muła definiująca ich „budę”. 

Ale żeby umieć podjąć szybko i zde- 
cydowanie właściwą decyzję trzeba 
dużo umieć, poznać tajniki pracy kole- 


jarza, techniki z jakiej korzysta PKP. 

W Zespole Szkół Zawodowych na 
ulicy Szczęśliwickiej w Warszawie wy- 
kładane są przedmioty w siedmiu gru- 
pach specjalistycznych. Dziś kolejarz 
musi nie tylko wiedzieć wszystko o to- 
rowiskach, taborze kolejowym pracy 
stacji — dziś nieodzowna jest wiedza 
o elektronice, automatyce, nowoczes- 
nych systemach telekomunikacji kole- 
jowej. Co roku mury warszawskiej 
szkoły opuszcza 250 absolwentów. 

A tych roczników było już przeszło 
setka — bo szkoła ma bodaj najbogat- 
sze tradycje spośród wszystkich stołe- 
cznych szkół zawodowych. Powstała 
przed 106 laty — wówczas jako tzw. 
Warsztat Instruktorski. W 1951 roku 
została przekształcona w technikum, 
a 8 lat potem nadano jej imię pierw- 
szego ministra komunikacji w Polsce 
Ludowej Jana Rabanowskiego. (kp) 


Czy wędrówka ma trwać czternaście 
czy dwadrieścia jeden dni? Czy stanice 
operacji mają być tyko bazami nocie 
gowymu, czy też miejscem kiikudnio- 
wego pobytu? lak watrakcyje 
gram praktyk zawodowych ox 
nych w kombnacie? jak rozsze 
sięg obozów naukowych? 


OSTATM TEGOROCZNY AKORD OPERACJI 


AZYMUT- 


„Na pustyni Kara-Kum, w Turkmeńskiej Repubśice Radzieckiej zaobserwowano ostatnio mae 
łabędzie, ilamingi i nawet mewy”. Tę informację 2gencyjną, przeczytaną w paźdzernikai » tórejś 
z naszych gazet, przypomniałam sobie lecąc z Moskwy do Aszchabadu — stoficy Turkmenń. Patrzyłamy 
z wysokości kiłku tysięcy metrów na Kara-Kum - Czarne Piaski. W dołe przesuwała się martwa, 
monotonna, połałdowana popiełato-żólta płaszczyzna, upstrzona kępkamni jakiejś zszarzałej, spałonej 
od słońca roślinności. Tutaj miałoby zimować wodne ptactwo? Ej, chyba jakaś „kaczka dziennikarska”. 
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Oprowadza .nas po stanicy druh 
Dionizy Nagórski, hm PL. 


— Budowaliśmy tę stanicę 57 dni — 
mówi. — Od 15 marca. Wtedy spycha- 
czami trzeba było zgarniać śnieg. Co- 
dziennie pracowały tu brygady z os- 
trowskich zakładów pracy (trudno wy- 
mieniać nazwy, bo każdy z trzydziestu 
zakładów pracy pomagał jak mógł). 


H UTA KATOWI C E nach Gyan pocz oda | 


A i sami harcerze przepracowali pa- 
nad 10 tysięcy roboczogodzin. Trzeba 
było zbudować stołówkę-świetlicę na 
200 osób, kuchnię i budynek sanitar- 
ny; doprowadzić wodociąg i elektrycz- 
ność, ogrodzić cały teren. 

Stanica jest świetnie usytuowana — 
na skraju lasu nad wodą, a nie tak 
daleko od Ostrowa. Dlatego oprócz 
stałego obozu były tu podczas wakacji 
organizowane tygodniowe turnusy 
NAL. A po wakacjach stanica jest rów- 


nego spotkania pon 


zwiedzam 


tys. han 


zepracowało w osta 


nach czterech latach błisk 


darczym 
gospodarczym k 


czas na zwiedzanie katowic- 


aku W 


nież wykorzystywana przez młodzież 
nie tylko jako miejsce pracy społecz- 
nej, naprawdę pożytecznej. Odbywają 
się tu biwaki, spotkania drużyn, a na- 
wet dyskoteki. Wystarczy napalić 
w kominku — mówi druh Nagórski — 
a w całej świetlicy jest już ciepło. 
W przyszłości założymy tu elektryczne 
ogrzewanie tak, by ze stanicy można 
było korzystać cały rok. (ap) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


„„Proszę nie pisać laurki” 


CENA 
SUKCESU 


łaściwie Kielce wielkiego spor- 

tu nie mają. Należących do kra- 

jowej czołówki seniorów poli- 
czyć można na palcach jednej ręki. 
Taka jest prawda. Smutna trochę dla 
mieszkańców prastarego grodu znad 
Silnicy. Tym bardziej smutna, że posia- 
dali oni kiedyś znakomitych bokserów, 
dobrych lekkoatletów, a nawet piłka- 
rzy. „Blękitni” i „Korona”, wspomaga- 
ne oczywiście przez poz kluby, 
dzielnie poczynały sobie w polskich 


Tyiko Zbigniew Stocki powiedzieć mo- 
że ile czasu zabrało mu zagospodaro- 
wywanie sportowego zapiecza kiełec- 
kiej „„piętnastki” 


ligach, Ale historią długo żyć nie moż- 
na i kielecczanie powoli zapominają 
o dawnych sukcesach swośch drużyn. 
Dumni są jednak z wyczynów najmłod- 
szych zawodników. Pisaliśmy już o re- 
wełacyjnych — narciarzach- 


z Tumiina, o celnych strzałach łuczni- 
ków z Białogonu, Słowika i Nowin 
© świetnych biathionistach z Bodzenty- 
na, o nie bojących się żadnego prze- 
Giwnika piłkarzach ręcznych z Wodicy. 
Od Nidzicy aż po Kamienną, w każdym 
niemal zakątku Gór Świętokrzyskich 
trwa od kilku lat sportowy alert. Przo- 


przerwanie od 
W kuratori 


cej splem szą łekkaatłeci 


łyżwiarze, koszykarze, przełajowcy 
piłkarze ręczni umi upra- 


wianych tam dyscyplin, ich wysaki po- 
ziom. | pomyśleć, że dziesiątki sporto- 
wych sukcesów kielecka „piętnasth 


97 smy* 


Ę LR WAZSSŃ 
| 


irkmeńskich ornamentów 


zawdzięcza właściwie jednemu tylko 

człowiekowi. Nauczycielowi Zbignie- 

wowi Stockiemu. ? 

i ie wygląda na takiego, który 
przepracował w zawodzie 25 lat. 
Tryska energią, zaskakuje nowy- 

mi pomysłami. Niektórzy twierdzą, że 

ma w sobie coś z Syzyfa. Jednak Stocki 

bezmyślnie życiowego głazu pod górę 
nie pcha. Wie co robi. | co ważniejsze 
każdą zaczętą raz robotę doprowadza 
do końca. Kiedy przed trzynastu laty 
zaczynał pracę, w SP-15 nie było nawet 
boiska. Dziś jest nie tylko boisko, 
oświetlone zresztą, ale iwygodne miej- 
sca siedzące dla kibiców, i kryty rucho- 
mym dachem gąbczasty zeskok, i ma- 
gazyn pełen różnorakiego sprzętu oraz 
ubiorów. Tylko Stocki może powie- 
dzieć ile czasu zabrało mu zagospoda- 
rowywanie sportowego zaplecza szko- 
ły. I tylko Stocki wie, ile jeszcze ścieżek 
będzie musiał wydeptać zanim uda mu 
się zrealizować swoje plany do końca. 
Już teraz myśli o zwiększeniu terenu 
gier, o zrobieniu nanim okólnej bieżni, 

O zielonej sali... 

Ma w swojej działalności sojuszni- 


ków, to fakt. Bo i dyrekcja szkoły po- 
może wiele, i koledzy po fachu. Przy- 
znaje szczerze, że bez tego wsparcia 
nic by nie zdziałał. Zna też ludzi nie- 
chętnych sobie. Zazdrosnych o każdy 
życiowy sukces. Tacy wymawiają mu na 
przykład, że nie rozpoczął dotąd stu- 
diów. Jakby nie zdawali sobie sprawy, 
że Stocki wiadomości z zakresu wue- 
fiackiej teorii ma już dawno w jednym 
palcu. Dla zdobycia „papierka” czasu 
tracić nie chce. Ten czas:potrzebny jest” 
dzieciom. 

aki właśnie jest Zbigniew Stocki. 
Tres mnie, abym nie pisał o nim 

laurki. „Jestem nauczycielem — 
mówił — wykonuję tylko swoją robotę. 
Nic więcej”. Jego „tylko”* równa się 
niedawnemu mistrzostwu Polski w ko- 
szykówce, blisko setce tytułów mistrza 
województwa w różnych dyscyplinach, 
kilkudziesięciu awansom do finałów 
centralnych, siedmiu tytułom riajbar- 
dziej usportowionej szkoły Kielecczyz- 
ny. Znaczy także rozbrat z domem, 
nieprzespane, spędzone na lodówisku 
noce. Jak on ta robi = nikt'nie wie, ale 
przy SP-15, niezależnie od kaprysów 


istan - Kraj Turk 
taka nazwa jest tutaj w px 


nym użyciu jako błiźsza tradycji 
i sentymentom mieszkańców, to najbar 
dziej na południe wysunięta republika ra- 
dziecka. Zajmuje obszar półtora raza taki 
jak Polska, z tego 80 proc. to pustynia 
Panuje tu gorący i suchy klimat kontynen- 


talny. Jesień jest tu ciepła i sucha, zima 
łagodna i krótka. Za to lato niezwykle 
długie i upalne, temperatura powietrza 
utrzymuje się w ciągu dnia w granicach 
40'C (chociaż nierzadko notowano już 
50*C). O temperaturze piasku lepiej mie 
wspominać. Jak do tych warunków przy- 
stosowały się rośliny, zwierzęta, jak żyją tu 


qNa polach naftowych przez całą dobę 
pracują urządzenia _ wydobywające 
ropę 


zimy, zawsze jest naturalny lód. Jest 
gdzie przeprowadzić konkurencje łyż- 
wiarskie, Złoty Krążek, Błękitną Sztafe- 
tę. U Stockiego można też naostrzyć 
stępione łyżwy. Za darmo oczywiście 
i niemal na poczekaniu. 

róbowałem poznać receptę na 
Psporowe sukcesy uczniów „pięt- 

nastki”. Przyznaję, że mimo wielu 
godzin spędzonych w szkole, podpa- 
trywania Zbigniewa Stockiego na prze- 
różnych imprezach, nic rewelacyjnego 
nie potrafię napisać. Sloganowe po- 
wtarzanie, że pracą i uporem można 
zdziałać cuda, wiele nowego nie wnosi. 
Choć w tym wypadku tylko tak można 
sformułować napis na życiowym dro- 
gowskazie kieleckiego nauczyciela. Je- 
go uczniowie są przecież lepsi od ry- 
wali ze szkół sportowych. Ba, w wielu 
wypadkach nawet od konkurentów ze 
szkół mistrzostwa sportowego. Ostat- 
nie igrzyska były jeszcze jednym po- 
twierdzeniem „znaku jakości” Stoc- 
kiego. Beata Bułas i Jolanta Ostrowska, 
bodajże najmłodsze łyżwiarki imprezy, 
zajęły w Sanoku bardzo wysokie loka- 
ty. Były lepsze od wielu rywalek z Lubi- 


Bawełna, I to ta najlepszego gałunku - 
cienkowtóknista, jest bogactwem Tur- 
kmenii 


ludzie? Bo pustynia wcale nie jest martwa 
- zapewniają mnie o tym moi turkmeńscy 
rozmówcy. Z pustynią trzeba żyć w zqo- 
dzie, a-wtedy i ona odpłaci tym, co ma 
najlepszego. . 


przewodnikiem jest Aszyr Arnagieldy- 

jew, młody doktor z Instytutu Pustyń 
Turkmeńskiej Akademii Nauk. Mimo 
opuszczonych w naszym laziku szyb, jest 
gorąco, Razem z suchym, ciepłym podmu- 
chem powietrza wpada do. środka : pył 
wzniecany przez jadący samochód, uderza 
w'nozdrza jego specyficzny, słodkawy za- 
pach. Po obu stronach ciągnie się piasz- 
czysta równina urozmaicona górami pia- 
sku o charakterystycznym, podkowiastym 
kształcie. To barchany, wędrujące wy- 
dmy. Od strony nawietrznej trasy ustawio- 
ne są płotki z zeschłych traw, uniemożli- 
wiające przesypywanie się piasku przez 
drogę. Pokonujemy kilometry, dziesiątki 
kilometrów i ciągle ten sam krajobraz. 
Wysokie, często na kilkadziesiąt metrów 
wydmy, wędrują w ciągu roku na dość 
znaczne odległości. Mają nawet swoją na- 
zwę: Ak-Kum - Białe Piaski. Ale pustynia 
swoją nazwę wzięła od znacznie większych 
połaci o szarej barwie, porośniętych 
skromną roślinnością, co w sumie daje 
ziemi ciemny odcień. Stąd „,Czarne Pia- 
ski” - Kara-Kum. 


dzie kończy się woda, tam koń- 
Gr; się życie” — mówi stare 
bb) turkmeńskie przysłowie. Całe 
pokolenia tutejszych ludzi walczyły o każ- 
dą kroplę słodkiej wody. Dziś niesie ją 
z Amu-Darii Karakumski Kanał im. Leni- 
na. To ogromńe przedsięwzięcie rozpoczę- 
to w 1954 r. Budowali go przedstawiciele 
36 narodowości ZSRR, przekazywano do 
ich dyspozycji ze wszystkich stron Kraju 
Rad najnowocześniejsze maszyny i urzą- 
dzenia. Często drogę koparkom przegra- 
dzały kilkunastometrowe barchany. Metr 
po metrze drążono w górze piaskowej głę- 
boki rów. Ale natura nie ustępowała, przez 
noc wiatr zasypywał to, co wykopano za 
dnia. W tych pierwszych pionierskich la- 
tach pracującym ekipom nieraz przycho- 
dziło gasić pragnienie gorącą, słoną wodą 
z chłodnic. Beczkowozy z wodą pitną 
grzęzły na bezdrożach pustyni. 

Ogromny wysiłek ludzi, olbrzymie wy- 
datki państwa opłaciły się. Do tej pory 


Jyce" w gląb pustyni, Moim po niej 


zamieniono w urodzajne pola 400 tys. ha * 


pustyni. Co to znaczy dla Turkmenii, któ- 
rą zamieszkuje 2,5 mln ludności Związku 
Radzieckiego? Daje ona ponad 12 proc. 
ogólnej produkcji bawełny (jest drugim po 
Uzbekistanie producentem), ponad 10 


na, Elbląga, Zakopanego, a więc z miej- 
scowości, gdzie od lat istnieją specjal- 
ne tory łyżwiarskie. Pamiętam jak pro- 
wadzący sanockie zawody sędziowie 
przez moment stracili zaufanie do 
chronometrów. Oni również nie spo- 
dziewali się tak znakomitych wyników 
kielczanek. Podobna historia przyda- 
rzyła się i na mistrzostwach szkół wko- 
szykówce, w biegach przełajowych, 
w czwórboju... E 
mponujący jest dorobek dotychcza- 
| R pracy Zbigniewa Stockiego. 
Ale dla wuefisty z kieleckiej „„piętna- 
stki” nie puchary stanowią źródło ra- 
dości. Znacznie wyżej ceni sobie pros- 
te sylwetki swoich uczniów, ich zręcz- 
ność, siłę. | dlatego nie zajmuje się 
wyłącznie  wyselekcjonowaną już 
w klasach pierwszych i „medalodajną” 
grupą sportowców. I to chyba gwaran- 
tuje szkole stały dopływ mistrzowskich 
tytułów. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 
Na ostatnich zimowych igrzyskach 
w Sanoku łyżwiarze i łyżwiarki SP-15 
Kielce zaliczali się do czałówki imprezy 


proc. jedwabiu, ponad 20 proc, karaku- 
lów. Da tego dochodzą setki ton mięsa, 
mleka, warzyw I aromatycznych, słodkich 
owoców, Stragany na bazarze w Aszchaba- 
dzie uginają się od ogromnych kiści wino- 
ron, owoców granatu, pomidorów, obok 
leżą cale sterty melonów I arbuzów. Piaski 
Kara Kumu s4 bardzo żyzne, bogate 
w związki organiczne, potrzebowały tylko 
wody, Woda i człowiek potrafią czynić na 
1ej pustyni cuda 

Dziń Kanal Karakumski ma bliska 1000 
km dlugości, do zakończenia całej inwes- 
tycji pozostała zbudowanie ostatniego, 
100-kilometrowego odcinka. Wszędzie, 
gdzie docierają jego nitki wyrasta bujna 
roślinność 


, 

oje z pustynią spotkanie kończy się 
M: oddalonym o kilkadziesiąt kilo 

metrów od Aszchabadu, Labora 
rorium Melioracji Piasków Instyrutu Pus- 
tyń. Jego szef, Jurij Kunicki, bprowadza 
mnie po doświadczalnych poletkach, Ros 
ną tu krzewy winogron, melony, arbuzy, 
kukurydza, wysokie chyba na cztery me 
try sorgo. 

- Nasza stacja doświadczalna zajmuje 
się problemami nawadniania, Jak użytko- 
wać wodę efektywnie, ile jej potrzeba dla 
określonych gatunków roślin, jak często 
dawkować, jakimi sposobami. 

Doprowadzanie wody kanalami to 
obecnie najprostsza i najpopularniejsza 
metoda. Wcześniej myślano, że pustyni 
nie można nawadniać systemem deszczo- 
wym, Że jest to sprzeczne z naturą, jej 
powierzchnia nie jest do tego przyzwycza- 
jona. Wykazaliśmy jednak, że ta metoda 
daje „najlepsze rezultaty. Eksperymenty 
nasze prowadziliśmy na lucernie. Kiedy 
zasialiśmy ją po raz pierwszy nic nie wzesz- 
ło, wiatr wywiał z miałkiego piasku wszys- 
tkie nasiona. Potem zrobiliśmy wokół na- 
szego pola pas ochronny z kukurydzy, 
udało się, lucerna wykiełkowała. Zrasza- 
liśmy ją dwa razy w tygodniu późnym 
wieczorem po zachodzie słońca, nocą lub 
wczesnym rankiem. W tych porach zresztą 
pracuje się na pustyni, w dzień wszystko 
co żyje chowa się przed palącym słońcem. 
W czwartym roku doświadczeń nasza lu- 
cerna osiągnęła wysokość 110-120 cm, 
zbieraliśmy ją w okresie kwiecień — paź- 
dziernik aż sześciokrotnie, a jej plon z hek- 
tara wyniósł 1500 q zielonej masy. 

Teraz projektuje się skierowanie rzek 
syberyjskich na pustynie Azji Środkowej. 
Pojemność Amu-Darii jest przecież ogra- 


*niczona, stąd też zagospodarowujemy stre- 


fę znajdującą się przy kanale, jego odgałę- 
zienia sięgają średnio na odległość 50-60 
km. Nie. można jednak nawodnić całej 
pustyni. Już dziś w rejonie kanału zmienia 
się mikroklimat z suchego i gorącego na 
umiarkowany. Średnia temperatura po- 
wietrza obniżyła się o dwa stopnie, jest 
więcej opadów. Nie można waęc pustyni 
nawodnić całkowicie, nastąpiłaby poważ- 
na zmiana klimatu, a wtedy nie mielibyś- 
my bawełny, winogron, karakułów — tego 
wszystkiego z czego Turkmenia żyje. 


apada zmierzch, robi się chłodno. 

Wybieramy na polu dojrzałe arbuzy. 

Jurij podpowiada, żeby szukać takie- 
go, w którego skórę nie można wcisnąć 
paznokcia, Rzeczywiście, metoda jest do- 
bra, arbuzy są słodkie i soczyste. Siedzimy 
na ganku i rozmawiamy oczywiście o pus- 
tyni. Jurij jest moskwianinem, a na stacji 
mieszka od wczesnej wiosny do późnej 
jesieni. 


- /aczynałem w 1970 r. Najpierw mic- 
szkaliśmy w namiotach, potem w barako- 
wozach, Pamiętam, mieliśmy wtedy za- 
przyjaźnioną kobrę, która mieszkała pod 
naszym wagonem. Lowila myszy, lubiliś- 
my ją a ona chyba nas, ale nie wchodziliś- 
my sobie w drogę. Żylibyśmy tak dalej 
w dobrych stosunkach, ule urodziła male 
a one stawały się nachalne, wchodziły do 
wagonu, znajdowaliśmy je w lóżku, w sza- 
lie, Bojąc się o nasze wlasne dzieci musie- 
liśmy ją niestety przegnać. Raznieciliśmy 
ogień i kobra-mama, oglądając się czasami 
czy podążają za nią jej pocięchy, odpełzła 
w poszukiwaniu nowego legowiska. Na 
pustyni żyje wiele gatunków zwierząt: s%a- 
ki, ptaki, gady. Są wśród nich susliki, 
szakale, koty pustynne, jeże, myszy, Iusz- 
kańczyki, żółwie. Oczywiście w ciągu dnia 
są niewidoczne, kryją się w wykopanych 
przez siebie norach 

W naszym instytucie badamy również 
ruch wydm i piasków pustynnych. Wyko- 
rzystujemy do tego typu doświadczeń spe- 
cjalne laboratorium z tunelami acrodyna- 
micznymi, w których wytwarzamy sztucz- 
ny wiaw i modelujemy różnego rodzaju 
wydmy. Dzięki temu opracowaliśmy teo- 
retyczne modele powstawania ruchomych 
wydm — barchanów i to w różnych warun- 
kach atmosferycznych. Jest to niezwykle 
waźne dla projektowania dróg, torów kole- 
jowych, rurociągów, kanałów oraz ochfn- 
ny plantacji przed ruchomymi piaskami 
Bo niewłaściwa ingerencja człowieka w na- 
turę moźe przynieść więcej szkód niź ko- 
rzyści 

Intensywne prace prowadzimy także 
nad skuteczną metodą zestalania piasków. 
Próbujemy różnych spocobów: agronomi« 
cznych i chemicznych. Stosowaliśmy poli- 
mery, które związane z piaskiern dają po- 
wierzchnię podobną do korka. Ale wystar- 
czy, że tylko w jednym miejscu ułamie się 
kawalek, a wiatr reszię rozwali i po naszej 
osłonie nie ma juź śladu. Robikśmy też 
doświadczenia z produktami otrzymywa- 
nymi z rafinacji ropy naftowej. Dają one 
elastyczną błonkę, po której można cho- 
dzić i która się nie łamie. Z jednej strony 
przepuszcza swobodnie wodę, z drugiej 
zmniejsza jej parowanie. I bylby to środek 
znakomity, gdyby nie... cena ropy, która 
idzie ciągle w górę. Trzeba więc szukać 
dalej. 


agospodarowanie pustyni, odkry- 

cie jej bogactw — nafty, gazu — spo- 

wodowały, że Turkmenistan, krai- 
na koczujących pasterzy, staje się nowo- 
czesnym krajem  przemysłowo-rołni- 
czym. W środku pustyni wyrosły nowe 
miasta — Krasnowodsk, Nebit-Dag, Gaz- 
liń, Kazandżyk. Dla przybyszów z ze- 
wnątrz nieco szokujący jest widok czaba- 
na — pasterza w wielkiej baraniej czapie 
zasiadającego za kierownicą „Wołgj” 
czy „Żiguli”. Ale taka jest prawda. Dzi- 
siejsza rzeczywistość to także przylatują- 
ce z północy w okolice kanału wodne 
ptactwo, które znajduje tu ciepło, wodę 
i pożywienie. 

Oglądając Turkmenię dzisiaj, jej nowe 
miasta, nowoczesny przemysł, pracujące 
na polach kombajny, aż trudno uwierzyć, 
że zaledwie 60 lat temu tylko 7 na 1000 jej 
mieszkańców, umiało czytać, że nie było 
tu ani jednej szkoły średniej, a o przemy- 
śle nawet nikt nie słyszał. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 


CGwiawozsióR 


nna Czurikowa jedna z najciekawszych 
osobowości aktorskich współczesnego 


radzieckiego kina uznanie dla swej gry . 


zdobyła dopiero w momencie, gdy za- 
częła pracować z reżyserem Glebem Panfi- 
łowem, który wkrótce został jej mężem. 
Gleb Panfiłow z kolei w Czurikowej znalazł 
nie tylko towarzyszkę życia, ale też artystkę 
umiejącą wczuć się wprost idealnie w po- 
stacie jego nietypowych bohaterek - kobiet 
o charakterach silnych, lecz miotanych wąt 
pliwościami, pełnych zaskakująco sprzecz- 
nych cech. Pracują wspólnie od 10 lat 
i w tym długim okresie powstały zaledwie 
trzy filmy Panfiłowa z Czurikową w roli 
głównej, a czwarty znajduje się w końcowej 
fazie produkcji. Każdy z nich jednak był 
głośnym wydarzeniem w radzieckim kinie, 
choć nie wszystkie od razu zauważono 
Pierwszy z nich „Trzeba przejść i przez 
ogień” dopiero po emisji telewizyjnej zbul- 
wersował widzów do tego stopnia, że prosi- 
li o kilkakrotne powtórzenie go. Filmy te 
wyświetlane były i u nas, i doczekały się 
bardzo pochlebnych recenzji, były to =włas- 
nie „Trzeba przejść i przez ogień”, „Począ- 
tek" i „Proszę o głos”. 

Inna Czurikowa przeszła twardą szkołę 
życia w drodze do zawodu, Częścią tych 
doświadczeń była Szkoła im. Szczepkina 
przy Teatrze Małym w Moskwie. Uczono ją 
tam wnikliwej samoanalizy, stawiania sobie 
najwyższych wymagań i przede wszystkim 
systematycznej, mrówczej pracy. Po zdoby- 
ciu dyplomu przez trzy lata pracowała 
w dziecięcym teatrze, swojej drugiej „Szko- 
le” Dzień w dzień dwa lub trzy spektakle, 
w których była Babą Jagą lub lesnym zwie- 
rzątkiem. Scena dramatyczna Była dla niej 
wiedy mało realnym marzeniem. Dziś 
wspomina „Naprawdę było mi trudno. 
Dziecięca widownia jest ciepła i bardzo 
szczera w swych reakcjach, ale zarazem 
bardzo trudna. Aktorzy w teatrze dziecię- 
cym to „rycerze sztuki”, którym nielekko 
nosic rycerską tarczę”, 

inne Czurikowa jestwreszcie zadowolona 
ze śwo©; pracy — znalazła swoje miejsce, 
9 651 1% przede wszystkim scena dramaty: 
czna lyracuje w moskiewskim Teatrze im. 
Komsomołu! 1 film, te role, które dotąd 
zagraja » nimach męża. Role te w dużym 

niw 88 jej autorstwa, bo są przez nią 
ico pszemyślane, przeżyte | zgodne 
z jej włastymi poglądami i osobowością. 

A oto zdarue na jej temat Głeba Panfiło- 

„ trlowieka, który zna ją najlepiej: „Na 
uksztattoworue mojej osobowości wpłynęli 


Inna 
Czurikowa 
i Gleb 
Panfiłow 


Jewgienij Gabryłowin i właśnie Inna Czuri: 
kowa. Giebryłowin uczył mnie wszech- 
stronnej analizy psychologicznej, wydoby: 
wania z kaźdej postaci różnych, często prze- 
ciwstawnych cech. Inna pokazała, że te 
sprzeczne cechy rzeczywiście można w spo- 
sób wiarygodny przedstawić na ekranie. 
Jak na aktorkę jest wielką idealistką. Nad 
każdą najmniejszą rolą pracuje bardzo dłu- 
go, starając się zrozumieć wszelkie motywy, 
także te, których się tylko domyśla, Ma nie- 
zwykły dar obserwacji i jest niepowtarzalną 
osobowością: to dzięki jej sile wewnętrznej 
bohaterki moich filmów przemawiają do 
wyobraźni widzów”. 


A jaki jest Gleb Panfiłow? Uważa film za 
swoisty rentgen. Jak mówi, za jego pośred- 
nictwem bada marzenia, tęsknoty, niepoko- 
je, to co nieokreślone, niezdefiniowane; to 
co indywidualne a zarazem zbiorowe. Sce- 
nariusze do swoich filmów pisze sam, ztym 
że nie uważa, by była to w jego wypadku 
praca bliska literackiej. „Film nigdy nie do- 
równa literaturze, która teraz jak i w przy- 
szłości przenikliwiej i pełniej analizować bę- 
dzie problemy kultury i historii. Domeną 
kina jest raczej współczesność z jej gorącz- 
kową zmiennością, nieokreślonością...” 


Jego ostatni film, do którego kończy zdję- 
cia w wytwórni „Mosfilm”, nosi tytuł „Te- 
mat". Jednym z głównych jego wątków są 
rozważania o sztuce i losie artysty, a jest to 
temat, który pojawiał się już w jego po- 
przednich filmach. Bohater--Kim Jesienin- 
dramaturg cieszący się dużą sławą prowa- 
dzi dialog ze swoim przyjacielem, również 
utalentowanym pisarzem lecz człowiekiem 
mało ambitnym. Jest to dialog dotyczący 
spraw najistotniejszych, bo postaw życio- 
wych i krytycznego stosunku artysty do 
samego siebie. W filmie tym Inna Czuriko- 
wa gra rolę drugoplanową. Związek aktorki 
i reżysera to wielka wspólna pasja; nazywa- 
ją ją oboje odkrywaniem poprzez pracę 
świata i ludzi wokół siebie. 


opr. (eb) 


FILMOWA PASJA 
MAŁŻEŃSKIEJ PARY 


DOM MODY miodvcr 


a głowie 
OŃCZĄC u 


Mówi się (a nie jest to twierdzenie 
czcze lecz mądra, życiowa prawda zeń 
przemawia), że dziewczyna mająca 
aspiracje bycia elegancką (a która ta- 
kich aspiracji nie ma?!) powinna być 
zadbana w każdym calu = od stóp 
poczynając, na głowie kończąc. Dzisiaj 
(i przez kolejne dwa odcinki „Domu 
Mody” również) zajmę się końcówką 
tego stwierdzenia — głową, a właści- 
wie włosami i fryzurami. Zdopingo 
wała mnie do tak szerokiego zajęcia 
się tym właśnie tematem ostatnia po 
czta, która przyniosła wiele Waszych 
listów z przeróżnymi pytaniami na ten 
temat. Postaram się więc na niew tych 
trzech odcinkach choć w części odpo 
wiedzieć. Towarzyszyć im będą serie 
zdjęć z propozycjami różnych fryzur 
dzisiaj — dla włosów krótkich, za ty 
dzień — dla włosów średnich, za dwa 
tygodnie — dla włosów długich. To do 
pooglądania i ewentualnego skorzys 
tania. A teraz — coś do poczytania 


Najogólniej rzecz ujmując włosy 
dzielą się na normalne (z ktorymi kło 
potów specjalnych nie ma), suche (z 
którymi kłopotów jest stosunkowo 
niewiele, a jeśli, to na ogół nie Wa 
szym są one udziałem, bo włosy zbyt 
suche, to raczej domena bardziej doj 
rzałych pan) i tłuste (z którymi kłopo 
tów co niemiara, a są to kłopoty będą 
ce przede wszystkim właśnie udzia- 
łem nastolatek). Do każdego z tych 
„gatunków włosów przeznaczone są 
odpowiednie rodzaje szamponów (na 
butelkach jest napisane dla jakich wło- 
sów są przeznaczone) i pierwsza, naj- 
bardziej podstawowa zasada w dzie- 
dzinie pielęgnacji włosów polega na 


tym, żeby używać wyłącznie 
szamponu przeznaczonego 


dla danego „„gatunku 
włosów 


Zabiegi wokół włosów dzielimy bo 
wiem na fryzjerskie (odpowiednie naj 
pierw ostrzyżenie a potem uczesanie) 
higieniczne (mycie i płukanie) oraz 
wewnętrzne (odpowiednia przy róż 
nych dolegliwościach włosów dieta) 


Za tydzień — o myciu, a do obejrze 
nia — fryzurki dla włosów średniej dłu 
gości. 


RIUSZKA 


„Mam pytania — jak klasyfikuje pan korespondencje? Na jakim poziomie one 
powinny być? - „Sky and Telescope”, „Uranii”, „Ziomla I wsłolenaja”? Pytam 
dlatego, że trudno się w tym rozoznać, Wydaje ml sią, ża zamieszcza pan 
korespondoncje zupełnie popularne, a można by znacznie podniość poziom 
TOMIKA.” Tak pisze Marek Wojaczek z Rybnika. Podobny problam poruszyło 
również kliku innych korespondentów, znacznie zrosztą zaawansowanych 
w znajomości astronomii. Odpowiadając na te pytania muszą przypomniać 
sprawą podstawową — „Świat Młodych” jost gazotą harcorską przeznaczoną 
dla nastolatków, a więc dla czytolników w wieku do 15 lat. Czytają gazatą 


Jak nie zagubić się 


w „szalonym” XX w.? 


Jednych pasjonuje sport, muzyka, 
inni zbierają znaczki, naklejki itd, Mo- 
ją pasją jest filozofia. W środowisku 


| młodzieży filozofia często jest przed- 


miotem drwin, uśmiechów, a przecież 
każdy z nas w gruncie rzeczy jest filozo- 
fem. Mówi się: „jesteś chłopski filo- 
zof” ito jest nie bez racji, bo i chłop jest 
filozofem. Dla mnie filozofia jest cią- 
głym poszukiwaniem prawdy, a prze- 
cież każdy z nas pragnie znać prawdę. 
Poświęcam się studiowaniu tej trudnej 
dziedziny. Zaznajamiam się z historią 
filozofii, gdyż to jest wstępną drogą do 
studiowania tej wiedzy. Pomimo iż 
mam dużo nauki, to i tak znajduję czas 
na poznawanie tajników filozofii. 
Szczerze mówiąc wolę zaznajamiać się 
z logiką, etyką, estetyką, niż ,„ślęczeć” 
godzinami przed telewizorem. Chciał- 
bym, aby moi koledzy znaleźli większe 


| zrozumienie dla trudnych problemów 


życia, aby się nie zagubili w tym „,sza- 


| lonym XX wieku”, w erze techniki, 


| (bs) 


komputerów, i ciągłych udoskonaleń. 
Stanisław Dłuski, Dębowice 
=» 


Ostatnia chata na wsi 


O mieszkańcu ostatniej chaty na wsi 
nikt nic powie inaczej tylko „,ten dzia- 


| dek”. Ile ma lat? Może 70 a może 80? 


. Od czasu, gdy umarła mu żona, miesz- 
ka zupełnie sam. Dzieci? Cóż, mieli 
i córkę, i syna. Córka nie żyje, a syn 
daleko od ojca, Dziadek trzyma się, jak 
powiadają, nad podziw dobrze. I daje 
sobie radę. Ma kozę, która dostarcza 
mleka, hoduje króliki, uprawia nie- 
wielki zagon ziemniaków i warzyw. . 
Jeden z sąsiadów zawsze pamięta, by 
zaorać ten kawałek ziemi. Sąsiadki 
przynoszą staruszkowi w święta kawał 
ciasta, a jedna nawet zrobiła kiedyś 
wielkie pranie dziadkowej odzieży. 


| O jednym nikt nie pomyślał: o napra- 


wie dachu na domku. A dach jest 
dziurawy. Po deszczu kałuża stoi na 
podłodze, co będzie jeśli przyjdą mro- | 
zy? Dziadek na dach nie wejdzie. Ileż 
takich ludzi, czekających na czyjąś po- 
moc, jest wokół nas? Samotnych, scho- 
rowanych, niedołężnych. Ludzi po- 
trzebujących nie tylko naszego współ- | 
czucia, ale przede wszystkim pomocy. 
Nie do wszystkich potrzebujących do- 
ciera ta pomoc. Tymi ludźmi trzeba 
się zająć. Trzeba tylko uważnie rozej- 
rzeć się wokół i dostrzec kto i jakiej 
potrzebuje pomocy. ł 


którejś z okolicznych wsi. Mamy na- 
dzieję, że naprawą dachu udało Ci się 
"zainteresować kogoś, kto był w stanie 
w tej sprawie pomóc starszemu czło- 
_wiekowi. (bs) | 


PRZED WIELKIM 
PRZEŁOMEM 


Transport kosmiczny od początku 
praktycznego rozwoju lotów poza Zie- 
mią stanowił widowiskowe, ale kosz- 
towne przedsięwzięcie. Dlatego usil- 
nie pracowano nad stworzeniem środ- 
ków transportu analogicznych do 
współczesnych samolotów — nadają- 
cych się do wielokrotnego użycia, mo- 
gących wykorzystywać lotniska podob- 
ne do współczesnych, wielkich portów 
lotniczych. Tak powstała koncepcja 
wahadłowców. Ten nowy środek trans- 
portu stał się przedmiotem zaintereso- 
wania specjalistów przede wszystkim 
amerykańskich i radzieckich. W czasie 
ostatniego XXIX Międzynarodowego 
Kongresu Astronautycznego w Dub- 
rowniku wiele mówiono na ten temat. 
Została tam przedstawiona, między in- 
nymi praca przewodniczącego Rady 
„Interkosmos” Akademii Nauk ZSRR 
Borysa Pietrowa i jego współpracowni- 
ków, analiza możliwych metod stero- 
wania statków wielokrotnego użytku 
w czasie fazy wtargnięcia w atmosferę 
ziemską. 

Tymczasem w USA przebiegają in- 
tensywne przygotowania do urucho- 


ł Malgorzata Szamocka © mienia pierwszego egzemplarza waha- 
Nieżychowice Wyb.,89-600 Chojnice | dłowca — „Enterprise”. Jak zwykle przy 
- Poni, tego rodzaju nowatorskich przedsięw- 

1240D, EE A Fide SP | zięciach pojawiają się tu rozmaite trud- 
brze znasz życie 2 R il e ności. M. in. poważne kłopoty wystąpi- 
że jest on mieszkańcem Twojej u ły przy próbnej eksploatacji głównego 


silnika wahadłowca, który wykorzystu- 
je bardzo wybuchową mieszaninę wo- 
doru i tlenu pod znacznym ciśnieniem. 
5 grudnia 1978 r. wymiennik ciepła 
ciekłego tlenu uległ awarii w czasie 


— Wywalimy razem te drzwi. Dobrze wam radzę! Nie mam ochoty 
oberwać zabłąkaną kulką tu w tym podziemiu podczas ich porachunków. 

Kotłowanina w sieci bunkrów nasilała się i była niewątpliwie całkiem 
blisko. Co robić? Niewątpliwie Renć miał rację. Jeśli w podziemiach rozgry- 
wały się jakieś porachunki między członkami gangu, niebezpiecznie było 
znaleźć się na ich drodze. Ale jeśli potraktują wyjście na zewnątrz, jako chęć 


ucieczki?! 


próby w Narodowych Laboratoriach 
Techniki Kosmicznej w Bay St. Louis 
w stanie Missisipi. Natomiast 27 grud- 
nia w tym samym ośrodku zapalił się 
silnik główny wahadłowca. Nastąpiło 
to najwidoczniej wskutek awarii głów- 
nego zaworu utleniacza po 255 sekun- 
dach pracy silnika, a więc mniej więcej 
w połowie okresu działania. Tym sa- 
mym został zagrożony termin przewi- 
dywanego pierwszego lotu próbnego 
wahadłowca wyznaczony na dzień 28 
września 1979 roku. Na razie przesu- 
nięto go na listopad. 

Planuje się sześć lotów sprawdzają- 
cych szczegółowo i wszechstronnie za- 
chowanie się nowego środkaźranspor- 
tu. Testom podlegać będzie aparatura 
naukowa i urządzenia techniczne, 
a także współdziałanie między ludźmi 
a wyposażeniem. Wahadłowiec wypo- 
sażony zostanie w bogaty zestaw róż- 
norodnych urządzeń umożliwiających 
prowadzenie prac i doświadczeń na 
znacznie wyższym poziomie niż w je- 
dynej dotąd amerykańskiej stacji kos- 
micznej „Skylab””. Na pokładzie nowe- 
go środka transportu znajdzie się apa- 
ratura pozwalająca na eksperymento- 
wanie w warunkach do pewnego sto- 
pnia zbliżonych do warunków labora- 
toryjnych na powierzchni Ziemi. Bę- 
dzie tam nawet własny ośrodek obli- 
czeniowy, wyposażony w komputer. 
W czasie każdego lotu doświadczalne- 
go w luku wahadłowca znajdą się też 
ładunki w postaci np. platform do ba- 
dań astronomicznych i doświadczeń 
fizycznych czy do obserwacji powierz- 


— Partyzanci, ale jacy? 


chni Ziemi, a także manipulatory do 
przeprowadzenia zdalnie kierowanych 
operacji w przestrzeni poza statkiem. 
W czasie lotu próbnego — z luku zosta- 
nie wyniesiony w przestrzeń sztuczny 
satelita GOES-D. 

Loty doświadczalne mają się zakoń- 
czyć w 1980 r. Od 1981 r. rozpocznie się 
regularna eksploatacja pierwszego wa- 
hadłowca. W tym roku ma on odbyć 9 
lotów. W 1982 r. zrealizowanych zosta- 
nie 17 wypraw, przy czym będą w nich 
uczestniczyć już 2 statki. Pierwszy lot 
laboratorium „Spacelab” w luku waha- 
dłowca odbędzie się w roku 1981. 

Wprowadzenie do eksploatacji no- 
wego środka transportu kosmicznego 
porównuje się z przełomem, jaki 
w drugiej połowie lat czterdziestych 
spowodował rozwój lotnictwa odrzu- 
towego. Było to, podobnie jak realiza- 
cja wahadłowców, bardzo kosztowne 
przedsięwzięcie, zmuszające do pod- 
jęcia wielkich inwestycji i do zasadni- 
czych zmian technologii. Wiązało się to 
również z koniecznością dostosowania 
ludzi do nowych statków i wywołało 
prawdziwą rewolucję w transporcie 
powietrznym. Wahadłowiec to nowa 
jakość — znak czasów, które nadchodzą 
— czasów, w których powstaną trwałe 
osiedla poza Ziemią, a człowiek rozpo- 
cznie wyprawy załogowe w głąb Ukła- 
du Słonecznego. 


Wojciech Kawęczyński 
Marianowo 3/9 
18-421 Piątnica 


— A może to nas szukają? Jeśli to jakaś odsiecz? 

— E, to zbyt piękne, żeby było prawdziwe — mruknął Renć. — Raczej chyba 
oni coś załatwiają między sobą. Żebyśmy tylko my przy tej okazji zanadto 
nie oberwali! Ale na razie czekajmy do rana. 


Znowu strzały. | straszliwy krzyk ludzi. Nie było czasu do stracenia. 
Włodek chwycił Kasię za rękę i pobiegł śladem Renćgo w kierunku schodów. 
Drzwi nie były zamknięte. Widocznie uważano, że cała trójka nie odważy się 
na własną rękę wydostać poza obręb podziemi. 

— A co będzie, jeżeli zobaczą, że nas nie ma? — spytała Kasia. 

— Potem, wszystko potem! — naglił gorączkowo Renć. — Lepiej być poza 
tymi przeklętymi piwnicami! 

Wyjście ukryte w drzewnej dziupli było zaryglowane. Wspólnym wysił- 
kiem zdołali jednak podważyć deski drzwi, które zaskrzypiały i ustąpiły, 
choć nie od razu. Na zewnątrz panowała gwiaździsta ciepła noc tropikalna, 
pełna zawodzeń nocnych ptaków. Ale ta noc była niespokojna. W dżungli 
dały się słyszeć echa strzałów i ludzkie wrzaski. W pobliżu działo się coś 
groźnego. : 

Przywarli do skalnej ściany, gęsto pokrytej warkoczami pnączy. 

— Jak myślisz, Renć, ktoś napadł na tych tutaj? — spytał Włodek szeptem. 

— Chyba tak. Ale nie mam pojęcia kto. 

— Może partyzanci? — spytała Kasia z nadzieją w głosie, 


Noc zdawała się nie mieć końca. Czas dłużył się niemiłosiernie. Siedzieli 
pod skałami, tworzącymi naturalny okap, okryty zielenią i rozmawiali po 
cichu, aby odpędzić senitrwogę. Napastnicy, którzy zaatakowali podziemie 
musieli być liczni. Ustawicznie bowiem z jaskiń i bunkrów dobiegały krzyki, 
przyprawiające nie tylko Kasię, lecz także obu chłopców o dreszcze. Zdaje 
się, że tam kogoś skutecznie załatwili — mruknął Renć przy którymś 
kolejnym wrzasku, głośniejszym niż inne. Strzały stopniowo cichły. 

Coś mnie okropnie gryzie w nogę. Ojej, piecze jak ogień. 

— Pewnie mrówki. Wstań ostrożnie, podwiń spodnie i przejedź parę razy 
rękami po nogach, to je zgarniesz — doradził Kasi Włodek. — Poczekaj, mnie 
też chyba zaatakowały. Niech to diabli! Ależ piecze! 

— Żeby tylko jakiś skorpion się nie przyplątał. — Zaniepokoił się Renć. -Do 
diabła, że też nie mamy latarki! 

— Teraz chyba byłoby niebezpiecznie zapalić światło. 

— No, ale przydałby się choć jeden błysk, żeby zobaczyć co po nas łazi. 
A tu nie mamy ani latarki, ani nawet zapałek. 


również | młodsi, nawot dziesięcioletni. I to decyduje, że poruszane w piśmie 
problemy muszą być tak przedstawiane, aby były zrozumiałe dla większości, 
n wiąc popularnie, TOMIK nio jest kącikiem, który może konkurować ze 
spocjalistycznymi plamami. Nie może i nie chce, Naszo zadanie podstawowe to 
rozbudzenie zalnt owania astronomią i astronautyką, a przy okazji naucze- 
nie czegoś pożytacznego. Bardziej zaawansowani powinni korzystać z pism 


spocjalistycznych. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


PLAN BUDOWY 
GIGANTYCZNEGO TELESKOPU 


Zespół astronomów z Uniworsytatu Kalifornijskiego planuje budową 
I Liska teleskopu, który nie będzie miał odpowiednika w świacio. 
Średnica lustra tego instrumentu wynosić ma 10 m. Prawdopodobny koszt 
budowy — ok. 50 min dolarów. Jeżeli plany te zostaną zrealizowane będzie to 
największy w świecie toleskop — dwa razy wiąkszy od pracującego już 
toleskopu w Kaukaskim Obserwatorium Astrofizycznym w Związku Ra 
dzieckim 

Czy istnioje uzasadnienia naukowa tego projektu? Astronomowie Uniwer 
sytetu Kalifornijskiego twierdzą, że tak i nie są w tej opinii osamothieni. ich 
plany dotyczące budowy teleskopu wspiera rektor uniwersytetu i wielu 
innych uczonych, pragnących w przyszłości korzystać z tego instrumentu. 
Wśród przyszłych użytkowników znajdują się przede wszystkim astronomo: 
wie, którzy pragną prowadzić obserwacje nieboskłonu, a nie są w stanie tego 
robić ze względu na brak odpowiednio wielkiego teleskopu. Teleskop o śred- 
nicy lustra 10 metrów ma zbierać cztery razy tyle światła, co teleskop 
o średnicy lustra 5 m. Oznacza to, że będzie sięgał znacznie głębiej w prze- 
strzeń kosmiczną. x 

Astronomowie kalifornijscy uważają dalej, że ten wielki instrument obser- 
wacyjny umożliwi przyśpieszenie obserwacji w czasie. Tradycyjnie czas 
pracy na istniejących w Kalifornii teleskopach przydzielano danemu obser- 
watorowi na jedną lub kilka nocy. Nowy teleskop umożliwi dzielenie czasu 
obserwacji w ciągu jednej nocy. 

Wielu zwolenników budowy tego instrumentu uważa, iż za jego pomocą 
naukowcy dokonają przełomu w badaniach nad ewolucją galaktyk oraz 
w badaniach porównawczych. 

Obecnie astronomowie Uniwersytetu Kalifornijskiego, zgrupowani w spe 
cjalnym komitecie d/s budowy teleskopu, zastanawiają się nad jego ewentu- 
alną lokalizacją. Z punktu widzenia naukowego najlepszym miejscem jest 
podobno pustynia Atakama w Chile, gdzie panują najlepsze warunki obser- 
wacji, tj. najlepsza widoczność. Inni twierdzą, że instrument ten powinien być 
zlokalizowany w Kalifornii, jeszcze inni uważają, że na Hawajach. Niezależnie 
od tego, gdzie znajdzie się ten teleskop-gigant, jedno jest pewne — będzie on 
zautomatyzowany w stu procentach i zostanie umieszczony na wysokości ok. 
4 tys. m ponad poziom morza. 


RADIOTELESKOP W KOSMOSIE? 


W ciągu 47 lat istnienia radioastronomit'wielokrotnie już udoskonalano 
urządzenia, którymi się ona posługuje. Zwiększa się np. czasze anten radiote- 
leskopów, co powoduje, że odbierają one większą ilość energii fal radiowych 
z kosmosu. Buduje się również radioteleskopy z dwiema antenami tzw 
radiointerferometry. Obecnie istnieje światowa sieć radiointerferometrów, 
które tworzą największe radioteleskopy w ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii, RFN, 
Holandii, Australii i Kanadzie. Uzyskiwane dzięki nim dokładności pomiarów 
są wprost nieprawdopodobne. Przykładowo: położenie dowolnego przed- 
miotu na Księżycu można określić z dokładnością do 20 cm. 

Zdawałoby się więc, że osiągnięto tu już krańce możliwości. Niedawno 
jednak grupa radzieckich astrofizyków i konstruktorów wyposażenia kosmicz- 
nego wystąpiła z projektem zbudowania wielkiego radioteleskopu orbitalne- 
go. Proponują oni, by czasza anteny została wykonanaz pojedyńczych bloków 
(kwadratów) o wielkości 200 m każdy. Wprowadzono by je na niską orbitę 
wokółziemską, a następnie zmontowano. Powstałby w ten sposób radiotele- 
skop o średnicy od 1 do 10 km, który przy pomocy specjalnych silników 
rakietowych zostałby wprowadzony na orbitę okołosłoneczną. Mógłby on 
pracować samodzielnie lub z innym radioteleskopem, tworząc radiointerfero- 
metr. Gdyby przy obecnych środkach technicznych możliwe było umieszcze- 
nie jednej anteny w pobliżu Ziemi, a drugiej w okolicy Saturna odległość 
pomiędzy nimi wynosiłaby około półtora miliarda kilometrów. Pozwoliłoby to 
na zbadanie nowych, odległych obiektów m. in. nawet planet krążących wokół 
innych gwiazd. 

Może więc właśnie radioastronomia udzieli nam odpowiedzi na pytanie 
„czy istnieją inne układy planetarne”? 


Krzysztof Zawisza 
ul. M. Buczka 4/10 
20-105 Lublin 


— Nie mamy nic- pomyślał Włodek. Nasze torby, z którymi szliśmy wtedy 
ulicą... Georges przecież ich nie oddał! Nie mamy ani choćby jednej tabletki 
przeciwmalarycznej, ani bandaży i opatrunków, ani kompasu. Nie mamy nic 
do jedzenia. Nie wiemy nic, co się właściwie stało, czy ktoś z nich ocalał i co 
mogłoby nas wyprowadzić z tej dżungli... Renć zdawał się myśleć o tym 
samym. Nad głową Kasi, która zdrzemnęła się, wsparta o ramię Włodka, 
rzekł do niego: 

— Jeśli nam przyjdzie iść stąd na piechotę, to będzie niewesoło. Pojęcia 
nie mam, gdzie jesteśmy. Te bydlaki dobrze zadbały o to, żebyśmy wszyscy 
stracili orientację, którędy nas tu przywiekli... 

— Coś szeleści! — poderwał się Włodek. 

— Cholera, człowiek, czy zwierzę? Nic nie wiadomo! 

Co się dzieje? — ocknęła się Kasia. 
Nie bój się. Coś się plącze w pobliżu, ale nie wiemy co. 
Renć — głos dziewczyny zadrżał — Czy tu... w tej dżungli są tygrysy? 

— Tu raczej nie. Jesteśmy jednak mimo wszystko chyba nie tak bardzo 
daleko od ludzkich siedzib. A te drapieżniki wycofały się podobno w góry, 
w te okolice, gdzie mniej słychać wojnę. 

— Boże, żeby ta noc się skończyła! — westchnęła Kasia, kryjąc twarz 
w dłoniach. 

— Jeszcze trochę — uspokajał Renć. — Za to nie będzie prawie wcale świtu. 
Zobaczysz jak prędko zrobi się dzień. 
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TEKST I RYSUNKI 
PAPCIO CHMIEL 


Monika Warneńska 


ZADNIOCIE BASY! 

WPROWADZAM 

RAKIETR W RUCH 
WIROWY 


NIEBEZPIECZEŃŚTWO! 
KOMAR PRZYSYSA 
SIĘ, DO ZBIORNIKA 

PALIWA! 


JESTEŚMY NA MIEJSCU 
NARESZCIE MOENA 
ZDOĄĆ SŁUZBOWĄ, 
BRODĘ | ODPOCZĄĆ 


ECH! TO TYLKO JABŁKO 
SPADŁO Z DRZEWĄ. 
TYTUS, SKOCZ PO 
SIEKIĘRĘ | PIŁĘ, 
ZSEMY KAWAŁEK. 


PRZYMIERZĘ m 


NIE PRZYPUSZCZA 

ŁEM, ZE KOMAFTY 

ZYWIĄ SIĘ PALIWEM 
RAKIET 


ALF TYLKO PA 
KIET KRASNO 
LUDKOWYCH 


CO PRAWDA, STRÓJ TAKI 

MOGĄ, NOSIĆ TYLKO URO: 

DZENI KRASNALE. 

ALE KTO WIE, KTO NAS 
RODZI ? 


IJAK UBRANIE MOZE 
WPROWADZIĆ w BŁĄD. 
POD_KOLOROWA, 
CZAPKA, MOZE BIE, 
KRYĆ CZARNY CHA 


W 
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iężkie, duszne powietrze zwiastowało burzę. Ptaki przycichły. Cykady 

za to dzwoniły głośniej i jak gdyby trwożnie. W dolinie pojawili się jacyś 

ludzie, którzy chyba nie należeli do ścisłej „ekipy” gangu. Jedni mieli 
na sobie ubiory na wpół wojskowe, inni nosili do oliwkowozielonych spodni 
bluzy wyglądające, zdaniem Kasi, „jak z muzeum etnograficznego”. Laotań- 
czyk, który wyprowadził Kasię i Włodka z podziemi, wskazał im miejsce na 
kłodzie obok Renćgo i skinąwszy dłonią w stronę nieznajomych oznajmił 
rozkazującym tonem: — Non parler. 

Tymczasem jeden z przybyszów na widok Kasi stanął nieruchomo i wlepił 
w nią spojrzenie tak intensywne, że dziewczynie zrobiło się nieswojo. Co 
prawda nic w tym spojrzeniu nie było wrogiego. Obcy człowiek po prostu 
stał i patrzył na nią nie mrugnąwszy okiem, a twarz jego nie wyrażała przy 
tym nic. Przewodnik zauważył to. Krzyknął ostro na przybysza i odpędził go 
stanowczym gestem. Włodek i Kasia podeszli do Francuza, który tak jak 
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Tajlandii. Wiadomo, że takie zabijaki zrobią wszystko. Nawet niekoniecznie 
za pieniądze, raczej za sól, amunicję i broń. Chyba Georges i spółka muszą 
też mieć zapewnioną jakąś pomoc od niektórych Amerykanów, bo bez 
podnośników, które ma tylko wojsko, nie ruszą takiej masy kamienia. Ale co 
my się mamy tym przejmować? Niech robią między sobą co chcą, aby tylko 
dla nas przyszedł koniec tej niewoli... 


Obudził ich ściszony, niecierpliwy i ponaglający półgłos Renćgo. 

— Wlo-dek! Carhórine! Wstawajcie! 

— Co to? Co się stało? — pytali rozespani i spłoszeni, przecierając oczy. 

— Zbudźcie się, bo coś tu się dzieje! Lepiej, żebyście nie spali! 

Oboje nadstawili uszu. Istotnie w podziemiu, które musiało być szeroko 


wczoraj palił papierosa, mocno zaciągając się aromatycznym dymem. 


— Nie wiem, kto to są ci tutaj? Jakieś nowe twarze. 
— Aten patrzył na mnie tak niesamowicie! — dodała Kasia. 


— Chyba Meo Vang Pao — mruknął Renć. — Nie bardzo mi się podobają te 


prymitywne dzikusy. 
— Oni mówią innym językiem niż laotański? 
— Oczywiście. Mają jeszcze rozmaite dialekty. 


rozgałęzione — nigdy bowiem dotychczas nie słyszeli w nim innych odgło- 
sów poza echem nadchodzących kroków i ściszoną rozmową — teraz 
rozlegały się niepokojące wyraźne i bliskie hałasy. Najpierw słychać było 
Szamotanie i krzyki, potem coś jak gdyby gwałtowne kłótnie i pogróżki. 
I suchy, podobny do klaśnięcia odgłos — strzał. | dalsze strzały, tym razem 
cała — seria. Nieartykułowany wrzask. Znów strzały. 

— Wiejcie do wyjścia! — zadecydował Renć. 

— Zwariowałeś? Przecież tam zamknięte! 


MA GROŻNE OCZY 


i — A skąd się tu wzięli? 
| 


— Nie wiem. Prawdopodobnie bossowie ich sprowadzili, albo do pomocy 
przy transporcie posągów, albo do obstawienia ścieżek prowadzących ku 


Dokończenie na str. 7 


